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Największy procent! 
Najpewniejsza lokata!

Najlepiej i najszybciej załatwia  wszelkie 
sp ra w y  p i e n i ę ż n e  i o s z c z ę d n o ś c i o w e

Centrala :
Chorzów I, ul. Moniuszki (naprz. poczty)
O d d z ia ł :
Chorzów III, naprzeciw kościoła.

Kasa czynna: od godz. 8 do 13, w sobotę do godz. 12

Powofi, potrosze 
D o grosika grosze!

Spokojny i śntiafy, 
Kto zbiera rok ca/y!



Rok II Listopad 1935 r. Nnmer 8

N a s z a  P r a c a
CZASO PISM O  MŁODZIEŻY  

SZKÓŁ POWSZECHNYCH OBWODU CHORZOWSKIEGO
R ed ak cja :  Ludwik Kolny, naucz, szkoły 22 — Leon W anat, naucz, szkoły 20 w Chorzowie 
A dm inistracja: W ojciech Nawroth, nauczyciel szkoły 19 — D ruk: L. Nowak, Chorzów j

Dzień 11 listopada
Już daw no nasi poeci i pisarze, 

jak g d y b y  natchnien i proroctw em , 
p rzepow iadali zm artw ychw stan ie  
Polski. Nasi ojcow ie ży li jeszcze 
w  czasach, gdy  Polska b y ła  pod 
obcemi rządam i, ale doczekali się 
tej radosnej chw ili, ogłoszenia N ie­
podległości Polski. Zato m y mło­
dzi, urodziliśm y się w w olnej Rze­
czypospolitej. W iemy, co to zna­
czy m ieć w łasny  rząd , sejm  i w o j­
sko, a nie w iem y, co to znaczy być 
obarczonym  ciężkiem  jarzm em  nie­
woli. M ożemy być  dum ni z tego, 
że m am y naszą  O jczyznę. P ow in­
niśm y się N ią szczycić i Ją  kochać, 
bośm y przecież Polakam i. Na pa- 
m ią tkę  ogłoszenia Polski N iepodle-^  
głej obchodzim y święto N iepodle­
głości. Święto to p rzy p a d a  11. listo-, 
pada.

Rok rocznie obchodzim y je  b a r ­
dzo uroczyście. W ten dzień każdy , 
k tó ry  się czu je Polakiem , cieszy się 
tym  jedynym  dniem  w całym  roku, 
m yśląc jedyn ie  o Polsce. N a b u d y n ­
kach  zw isają  chorągw ie i pow ażnie 
trzepocą w  pow ietrzu . Tego dnia 
ludzie cyw iln i i w ojsko spieszą na 
pochód, a m y, dzieci szkolne, tw o­

rzym y szpaler. W ieczorem  p rzy  
pom niku  „Pow stańca" pa lą  się zn i­
cze, a w ia tr  rozsypu je  iskry , ig ra ­
jąc niemi.

Baierówna Małgorzata 
ucz. kl. V II — Szk. 19.

Wspomnienie 
z uroczystości pogrzebowych

ś. p. M arszałka P o lsk i

Józefa Piłsudskiego
D nia 12. m aja  br. przestało bić 

serce na jw iększego W odza i W skrze­
siciela N arodu Polskiego, Józefa 
Piłsudskiego. N aród  polski na  tę 
w ieść ok ry ł się żałobą. D n ia  nastę ­
pnego na b u dynkach  urzędow ych 
u k aza ły  się flagi, opuszczone do po­
łow y m asztu.

P an  M arszałek u m arł w  p a łacu  
Belw ederskim  w  W arszaw ie. Przez 
trzy  dni zw łoki Jego spoczyw ały  
w  ka ted rze  św. Jan a  w  W arszaw ie 
na pokaz ludności. S tąd  dn ia  18. 
m aja  br. zostały  przew iezione do 
K rakow a, gdyż tam  m iały  być po­
chow ane na W aw elu.

Już dn ia  17. m aja  br. p rzy jeż ­
dżali do K rakow a różni p rzed sta ­
w iciele p ań s tw  obcych, ja k  i rów ­
nież ludzie z różnych zakątków  
Polski. C a ły  K raków  tonął w  ża­
łobie.

D nia 18. m a ja  br. rano  o godz. 
5-tej tw orzy ły  się szpalery  z w iel­



kich m as ludzi na ulicach, którem i 
k onduk t żałobny m iał przechodzić.
O  godz. 8.35 zaczęły bić w  kościo­
łach  w szystkie dzw ony. Był to 
znak, że zwłoki P an a  M arszałka 
p rzy b y ły  do K rakow a i u tw orzony 
pochód ruszy ł z m iejsca. N a sa­
m ym  przedzie jechała  a rty le r ja  
lekkiego i ciężkiego kalib ru . A r­
m at było wiele. C iężkie a rm aty  
ciągnęło po 6 p a r  koni, zaś lekkie 
po 3 pary . Później szły różne od­
działy  w ojsk  polskich, w ojsko ru ­
m uńskie, legja francuska i m ary ­
narze polscy. N astępnie postępo­
w ała  orkiestra , k tó ra  jednak  na 
znak  żałoby głębokiej nie grała. 
Zam iast o rk iestry  słychać było uci­
nany  w arko t bębnów , k tó ry  jak b y  
torow ał Zm arłem u drogę do w iecz­
ności. Później szło duchow ieństw o, 
za k tórem  na law ecie arm atn ie j 
zw olna posuw ała się trum na. Za 
tru m n ą  szła rodzina, P an  P rezy­
dent, ogromne tłum y  delegacyj, 
zw iązków  ze sz tandaram i i t. d. 
Sm utny  ten  pochód szedł 5 i pół 
godzin.

Dziś, gdy  o tem  wspom inam , 
łzy  n a p ły w a ją  mi do oczu . . .

Parusel Jó ze f  
ucz. kl. V I1 — Szk. 20.

Wycieczka do Krakowa
D nia 24. w rześnia br. u rządziły  w ła­

dze szkolne m iasta Chorzow a w ycieczkę 
szkół pow szechnych i średnich do daw n ie j­
szej stolicy Polski — K rakow a. Celem  te j 
w ycieczki było złożenie hołdu zwłokom 
M arszałka Józefa P iłsudskiego i wzięcie 
udziału  w sypaniu  kopca, wzniesionego 
ku  Jego czci. W wycieczce te j szkoła 
nasza w zięła najliczn ie jszy  udział. P o je ­
chało bowiem  126 dzieci. Młodzież cho­
rzow ską wiozły dw a pociągi popularne, 
nazw ane im ieniam i córek M arszałka: „Ja- 
gódka“ i „W anda.“ Młodzież zawiozła na 
Sowiniec u rn ę  z ziem ią z grobu poety 
śląskiego, kow ala Ju ljusza  Ligonia. N a­

sza szkoła jecha ła  pociągiem ,Jag ó d k a ’4. 
Podczas podróży w idziałyśm y port wę­
glowy nad Pszemszą i tró jk ą t trzech  za­
borców. W dalszej podróży panow ie n a­
uczyciele zwrócili nam  uw agę na n a j­
szybszy pociąg „Lux-Torpedę“. Po przy- 
jeździe do K rakow a udała się dziatw a 
szkolna na W awel. Na w stępie oddały­
śm y hołd zwłokom M arszałka J. P iłsud­
skiego, spoczyw ającym  w kró lew skiej 
k rypcie  św. Leonarda. W ielkie w rażenie 
w yw arły  na nas sarkofagi królów  pol­
skich. N astępnie podziw iałyśm y wielki 
krzyż królow ej Jadwigi. W dalszym  cią­
gu naszej w ędrów ki po W awelu zwi.edzi- 
la szkoła dziedziniec zamkowy. Tam 
w padły  nam odrazu w oczy m alowidła i 
rzeźby w krużgankach  zam kowych, w y­
konane przez znakom itych artystów  m a­
larzy i rzeźbiarzy. Potem  obserw ow a­
łyśm y W isłę, p łynącą tuż pod WTawelem  
i w ejście do Smoczej Jam y. Jednak  z 
b rak u  czasu nie m ogłyśmy je j zwiedzić. 
Na tem  skończyła się nasza w ędrów ka 
po W awelu. Potem  udałyśm y się do au ­
tobusów, k tóre nas zawiozły na Sowiniec. 
Tam był chwilowy odpoczynek i posiłek. 
N astępnie udała się młodzież szkolna na 
kopiec, zab iera jąc  ze sobą garść ziemi. 
Na kopcu przem aw iał nasz pan inspektor 
szkolny F ranciszek  M ittek. W przem o­
wie w spom niał o Ju ljuszu  Ligoniu i o za­
sługach zm arłego M arszałka. Potem  pan 
kierow nik  Błach podał nam  ogólne w ia­
domości o kopcu Józefa Piłsudskiego. 
Hym nem  narodow ym  zakończyła się n a ­
sza uroczystość na kopcu. Po powrocie 
do K rakow a spożyłyśm y skrom ny obiad, 
sk ładający  się z bułki, k ie łbasy  i h e r­
baty. Teraz zaczęłyśm y zwiedzać dalsze 
zabytk i K rakow a. N ajpierw szy by ł ko­
ściół M arjacki, z k tórego w ieży słysza­
łyśm y hejnał. W kościele M arjackim  po­
dziw iałyśm y główny ołtarz, dający  się 
otw ierać ja k  szafa, rzeźbiony przez pol­
skiego rzeźb iarza-artystę , W ita Stwosza. 
N iedaleko od kościoła N. M. P anny  był 
pom nik w ielkiego wieszcza polskiego 
A dam a Mickiewicza. W idziałyśm y także 
pom nik k ró la  W ładysław a Jagiełły. Pom ­
nik ten  został zbudow any z funduszów 
Ignacego Paderew skiego w 500 rocznicę 
zw ycięstw a pod G runw aldem , a więc w
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roku 19(0. P rzed  Sukiennicam i pan n a­
uczyciel zw rócił nam  uw agę n a  p ły tę  p a ­
m iątkow ą. Na m iejscu tem  sk ładał Ta­
deusz Kościuszko przysięgę przed  w alką 
z M oskalam i, że będzie b ron ił Polski, aż 
do osta tn ie j k rop li krw i.

Podczas w ędrów ek naszych po K ra­
kow ie przechodziłyśm y rów nież przez s ta ­
rą  bram ę F lo rjańską . Na koniec zw ie­
dziłyśm y Sukiennice, zbudow ane przez 
ostatniego P iasta, k ró la  K azim ierza W iel­
kiego. Są one zbudow ane podobnie ja k  
nasze hale  targow e. T eraz pozostało nam  
ju ż  ty lko  10 m inut czasu n a  zakup p a ­
m iątek  z K rakow a. O godz. 7,20 wiecz. 
odjechałyśm y pociągiem  „Jagódka“ do 
Chorzow a. Szkoda jednak , że n ie  było 
w ięcej czasu na zw iedzenie dalszych za­
bytków  K rakow a.

W ycieczka ta  w yw arła  na nasze mło­
de um ysły w rażenie, k tó re  przechow a się 
w nasze j pam ięci na bardzo długie czasy.

KANSÓWNA ŁUCJA 
ucz. kl. VIII -  Szk. 22.

Huta Piłsudskiego
Zm rok i cisza panuje,
Zda się, że w szy s tk o  ś p i . . .
C z y ż  nie w y d a je  się mi,
Że gdzieś tam  kowal k u je ?

T a k !  to w  hucie Piłsudskiego, 
Żelazo w ytap ia ją ,
Bo tak  na cześć Jego 
Hutę nazyw ają .

W ielkie smugi światła  na niebie, 
O d  ogromnych pieców blask. 
Jeszcze wieczorem na tej glebie, 
Słyszeć  m łotów  trzask . . .

Z kom inów  unosi się d y m  
Powoli, powoli ja k  h y m n  
J ginie gdzieś na  niebie,
Z echem miotów  . . .

Parusel Jó ze f  
ucz. kl. V II — Szk. 20.

Huta żelaza wieczorem
C ały  Śląsk ob fitu je  w  kopalnie 

w ęgla i różne hu ty . W naszem  
mieście Chorzow ie jest h u ta  żelaza 
im ienia „M arszałka Józefa P iłsud ­
skiego".

W  w ielkich  piecach hu tn icy  w y ­
ta p ia ją  ru d y  na  żelazo. W re tarn 
p raca  we dnie i w  nocy.

W ieczorem  w b laskach  zacho­
dzącego słońca, h u ta  w yda je  się 
dużo ładn ie jsza  niż w  dzień. Z 
ogrom nych kom inów  unosi się czar­
ny, ciężki dym , k tó ry  wolno p łyn ie  
ku  obłokom. C ała  h u ta  tpnie w  
b laskach  św iateł, k tó re  odb ija ją  się 
na niebie tysiącem  smug i prom ieni.

Tu i tam  u w ija ją  się ciem ne po­
stacie hu tn ików , ciężko p ra c u ją ­
cych na chleb codzienny. Co chw i­
lę słychać naw oływ ania, s tu k  żela­
za, m łotów  lub  syrenę m ałej m a­
szynki, k tó ra  ciągnie wózki pełne 
rudy .

Ż żelaza później zostaną w yko­
nane szyny kolejowe, koła do w a ­
gonów i różne narzędzia, w yw ożo­
ne także zagranicę.

Sachnik  Ryszard  
kl. V III — szk. 14.

Praca w  kopalni 
przed 25=ciu laty

P rzed  dw udziestupięciu la ty  nie w y­
dobyw ano w ęgla i nie pracow ano na ko ­
paln i w ten sposób ja k  obecnie. P raca  
górn ika nie by ła tak  w yczerpująca, a na­
w et by ła lep ie j p ła tna. Tę sam ą pracę 
w ykonyw ało  w ięcej robotników  przy  
m niejszych w ym aganiach ze strony  p ra ­
codawców. Jednakże zaznaczyć trzeba, 
że robotnik  pracow ał 12 godzin dziennie 
z dw ugodzinną p rze rw ą obiadową. Licz­
ba górników  zm niejszyła się obecnie d la­
tego, poniew aż w prow adzono m aszyny, 
które zastąp iły  se tk i rą k  robotniczych. 
N iety lko  m aszyny zastąpiły  człowieka,
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lecz tak  samo konia, k tóry  ciągnął koro­
wody t. zw. kolebek (wagonów) napeł­
nionych węglem. Koń taki, gdy go w pro­
wadzono do kopalni, był silny i zdrowy. 
Pracow ał całem i dniam i, a drogę odbywał 
zawsze jednakow ą. To też po dłuższym  
czasie nie potrzebow ał nadzoru, gdyż dro­
gę pam iętał doskonale. Nawet konie te 
zapam iętyw ały  sobie ilość wagonów, bo 
gdy im zaprzągnięto w ięcej, w tedy nie­
k tó re  z nich nie chciały ciągnąć. Konie, 
p racu jąc  w ciemnościach kopalni, po 
dłuższym  czasie oślepły. N iektóre z nich 
p racow ały  w podziem iach całe życie. T yl­
ko słabe i ślepe w yciągano na pow ierz­
chnię ziemi. Tak to męczyły się te  zw ie­
rzęta. Lecz n iety lko ciężka praca w po­
dziemiach kopalnianych prow adziła te 
kochane zw ierzęta do kalectw a. G roziły 
tam  koniom inne niebezpieczeństw a, prócz 
w yżej w ym ienionych. Jedne z nich, to 
katow anie i znęcanie się koniuchów nad 
pow ierzonem i ich opiece końmi. Często 
niem iłosierni pachołcy b ili łopatam i i d rą ­
gami oporne konie. W dodatku naw et 
n iek tórzy  pachołcy w ykradali owies z p a ­
szą przeznaczoną dla koni. Oprócz tego 
m iały one niew ygodne sta jn ie , k tó re  by ły  
ty lko  jam am i, w ykutem i w ścianach w ę­
glowych. W sta jn iach  tych gnieździły 
się m yszy i szczury, k tó re  w y jada ły  ko­
niom pokarm  ze żłobu. Odw ażne te g ry ­
zonie chm aram i skakały' przy  żłobie, zbli­
żając się do pyska konia i uderzając  go 
po nozdrzach ogonem, tak, że koń odchy­
lał głowę od żłobu i bardzo często głodo­
wał, nie jedząc obroku.

Z tego widzimy, że konie te  m iały 
pracę bardzo ciężką, k tó ra  zależała czę­
stokroć od obsługi i personelu nadzor­
czego, k tórem u zw ierzęta te  by ły  pow ie­
rzone. C iekaw e je s t to w porów naniu 
z dzisiejszą pracą maszynową.

JERZY CIERPKA 
kl. VIII -  szk. 29.

Nasza Świetlica
W naszej szkole, 14 im. Ju lju sza  

Ligonia, m am y świetlicę. Jest ona 
urządzona dla chłopców od szóstej 
do ósmej klasy, k tó rzy  m ają  ocho­
tę po nauce przychodzić i k sz ta ł­
cić się. K orzystam y z gazetki 
ściennej, rozm aitych pism, z róż­
nych gier i g im nastyki, oraz czy ta ­
my różne książki. C ieszym y się, 
bo możemy przychodzić do ciepłe­
go pokoju, w k tó rym  gra bardzo 
ładnie radjo . Przychodzim y za­
wsze we w tork i i czw artk i. W  k aż­
dy  czw artek  chodzim y do sali gim ­
nastycznej. aby  gim nastykow ać. 
W tym  pokoju, w  k tó rym  p rzeby ­
wam y, jest czysto i ładnie. Są tam 
ładne stoły i krzesła, k tóre są ca ł­
kiem nowe. Są tam  także dw ie 
szafy  napełnione książkam i, k tóre 
m ożna w ypożyczać.

Franciszek Włoku  
kl. V III — szk. 14.

Dlaczego powinniśmy 
oszczędzać?

Dużo się obecnie m ówi i czy ta
o oszczędności, bo ona m a w ielkie 
znaczenie dla życia gospodarczego 
państw a. Panuje przekonanie, że 
oszczędność jest jak g d y b y  lekar­
stwem na niedolę osobistą i gospo­
darczą społeczeństwa.

Tę p ropagandę w zm acnia się 
różnem i środkam i. O trzym ujem y 
od czasu do czasu pisem ka oszczę­
dnościowe. C zy tam y w pism ach 
codziennych, w idzim y p lak a ty  i 
słyszym y przez radjo, że należy 
jak najw ięcej oszczędzać, aby  do­
pomóc sobie i życiu gospodarczem u. 
Oszczędności, k tó re  są w  kasie, d a ­
ją  nam  zysk przez o trzym yw anie
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odsetek. Oszczędności zabezpie­
czają  nam  życie przyszłe, d a ją  za­
pew nienie p rze trw an ia  ciężkich 
chw il wt życiu  i czynią  życie lżej- 
szem.

Zrozum iałe jest, że ab y  oszczę­
dzać, na leży  m ieć z czego. To też 
nic dziw nego, że na zapy tan ie : 
„Zacząłeś już  oszczędzać?" m ożna 
usłyszeć: „Nie m am  z czego. Życie 
jest drogie, a ja  m ało za rab iam 1*. 
Może się to w y d ać  słusznem , ale 
ty lk o  na  p ierw szy  rzu t oka. Jeżeli 
rozw ażym y całą sp raw ę dokładnie, 
p rzedstaw i się ona inaczej. P o trze­
by życia są ta k  w ielkie i różnoro­
dne, że m ożnaby słusznie pow ie­
dzieć, że naw et na jw iększy  dochód 
może być  n iew y sta rcza jący  na  za­
spokojenie ty ch  w szystk ich  potrzeb. 
W tym  w zględzie jest na jw iększą  
przeszkodą n a tu ra  ludzka, żądająca  
zaspokojenia potrzeb dnia, k tó re  
w zrasta ją  w  gw ałtow ny  sposób. 
Jeżeli człow iek zaspokoi n a jp iln ie j­
szą potrzebę, n a tychm iast rodzi się 
d ruga, now a potrzeba, w y d a jąca  
się na jw ażn ie jszą  i ta k  idzie aż do 
końca.

By za trzym ać  te niekończące się 
po trzeby , posiada k aż d y  człow iek 
w łasną wolę i rozum , zapom ocą k tó ­
rych  pow inien opanow ać swe p ra ­
gnienia. D latego też nie należy  się 
an i na chw ilę zaw ahać i stw ierdzić, 
że oszczędzając, n iety lko  m ożna się 
p rzyczyn ić  do p o p raw y  sw ojej doli 
ale i ogólnego dobrobytu . M usim y 
zrozum ieć, że oszczędności, stano­
w iące często w ielk i w ysiłek  nasze­
go życia, m uszą być bardzo  pew nie 
schow ane, tak , by  nie b y ły  n a ra ­
żone na zaginięcie. C hcąc je  za ­
chow ać w m iejscu pew nem , należy

je zanieść do K om unalnej K asy 
Oszczędności.

Jeżeli to w szyscy uczynim y, 
m ożem y być spokojni o przyszłość 
niety lko  naszych  oszczędności, ale 
i rów nież o p rzyszły  rozw ój nasze­
go Państw a. Dlatego w szyscy o- 
szczędzajm y w  K. K. O. i S. K. O.
i nam aw ia jm y  innych do sk ładan ia  
tam  swoich oszczędności.

O d dziś naszem  hasłem  niech 
będzie stare  przysłow ie: ..Oszczę­
dnością i pracą narody się bogacą1.

Siegmundórona Franciszka  
kl. V III — szk. 9.

Dzień Zaduszny
D n ia  2 .  l i s t o p a d a  o b c h o d z i m y  D z ie ń  

Z a d u s z n y .  W  w ig i l j ę  t e g o  d n ia ,  t. j. 
w  d z ie ń  W s z y s tk ic h  Ś w ię ty c h ,  w ie c z o r e m  
s p ie s z ą  t łu m y  lu d z i  n a  c m e n ta r z e ,  s t ro ją  
g r o b y  w ie ń c a m i  i k w ia t a m i  p r a w d z iw e m i  
lu b  s z tu c z n e m i .  N a  g r o b a c h  b l i s k ic h  
ś w ie c ą  l a m p k i  i ś w ie c p ,  a c a ł y  c m e n ­
ta r z  p ł o n ie  j a s n e m  ś w ia t łe m .  S m u tn o  
jest w te d y  n a  c m e n ta r z u .  Tu  d z ie c i  
o p ł a k u ją  m a tk ę ,  t a m  r o d z i c e  j e d y n e  
d z i e c k o ,  in n i  b l i s k ic h  k r e w n y c h ,  m o d l ą c  
s ię  z a  ic h  d u s z e .

W i e l e  g r o b ó w  jest o p u s z c z o n y c h .  
C z a s e m  j e d n a k  j a k a ś  l i t o ś c iw a  r ę k a  
p o ł o ż y  n a  t a k im  g r o b i e  g a ł g z k ę  c h o in y ,  
lu b  w e t k n ie  z a ś w i e c o n g  ś w ie c ę .  N a  
c m e n t a r z u  jest d u ż o  g r o b ó w  ż o łn ie r z y ,  
k tó r z y  p o l e g l i  c h w a l e b n g  ś m ie r c i ą  w  
w a l c e  z a  O j c z y z n ę .  N i e  m a ją  o n i  
ż a d n y c h  w s p a n ia ł y c h  g r o b o w c ó w .  N a ­
le ż y  im  s ię  j e d n a k  m o d l i tw a ,  b o  g d y ­
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b y  n ie  o n i ,  n ie  m ie l i b y ś m y  d o t y c h c z a s  
w o ln e j  Po lsk i .  N a  g r o b a c h  „ N i e z n a ­
n e g o  Ż o ł n i e r z a '  p ło n ą  z n i c z e  i sto i 
s t ra ż  h o n o r o w a .

D z ie ń  Z a d u s z n y ,  ja k  s a m a  n a z w a  
w s k a z u je ,  jes t p o ś w ię c o n y  p a m ię c i  d u s z  
z m a r ł y c h .  R a n o  w y c h o d z i  p r o c e s ja  na  
c m e n t a r z .  T a m  o d p r a w i a  s ię  w  k a p l i ­
c z c e  m s z a  św. z a  d u s z e  z m a r ł y c h ,  p o ­
c z e rń  p r o c e s ja  o b c h o d z i  c m e n ta r z ,  o d ­
p r a w i a j ą c  m o d ł y  z a  z m a r ł y c h ,  a  n a ­
s tę p n ie  w r a c a  d o  k o ś c io ła .

Marta Brzenska
Szkoła 19 —  Kl. Vil

Przyznanie nagród
Na ogłoszony konkurs w Nr. 7 „N a­

szej P racy" w płynęło do nas k ilkanaście 
w ypracow ań, z k tó rych  w yróżniliśm y n a ­
stępu jące  :

1. W aluszków ny K rystyny  — szkoła 22, 
k lasa V Ib  w Chorzow ie II — „Moja 
przygoda w akacyjna".

2. C ierpki Jerzego — szk. 29, kl. M II — 
„N ajp iękniejsze święto w naszej m ie j­
scowości".

3.- Banasza H erm ana — szk. 20, kl. V — 
„N a  kolon j i w  Jeleśni".
W nagrodę przyznano W aluszków nej 

kom plet podręczników  na kl. M , C ierpee 
a tlas geograficzny Rom era, Banaszowi 
powieść dla młodzieży.

Z innych na w yróżnienie zasłużyły 
p race  następu jących  uczenic i uczniów: 
P lazianki Anny, szk. 22. kl. VI b. Sachnika 
R yszarda, szk. 14, kl. VIII, Je litów nej Hil-

degardy, szk. 9, kl. M II, B ąków nej Leo- 
k ad ji — szk. 22, kl. VI b oraz Kasperczy- 
ków nej Edyty, szk. 19, kl. M II.

Tycli zadań konkursow ych nie mo­
gliśmy w ynagrodzić z powodu b rak u  do­
statecznych funduszów, jednakże prosi­
my W as o dalszą współpracę, gdyż w n a­
stępnym  konkursie  możecie ja k ą  nagrodę 
osiągnąć.

Moja przygoda wakacyjna
M iędzy góram i i lasam i, tam  

gdzie się idzie na B abią Górę, s ta ­
ła nasza chatka  w akacy jna . Go­
sposia i gospodarz, byli to p racow i­
ci i m ili górale. W  dniu  naszego 
p rzy jazd u  zostaliśm y serdecznie 
p rzyw itan i. W  pierw szych dniach 
było nam  w szystko jeszcze obce, 
ale przyjem ne. C hętnie chciała­
bym w szystko naraz  poznać. Zna­
lazłam  też p iękną łąkę, na  k tórej 
baw iłyśm y się często p iłką  lub  kół­
kam i. Koło naszej chatk i p łynęła  
rzeka. D la  nas dzieci, by ła  to w iel­
ka  przyjem ność, koło niej się b a ­
wić. G dy  było bardzo ciepło, k ą ­
pałyśm y  się naw et w  niej, ponie­
w aż w oda górska jest bardzo zim ­
na.

Jednego dnia siostra m oja po­
w iedziała do nas: „Dzieci! Ju tro  
zrobim y w ycieczkę na  górę, więc 
w yśpijc ie  się dobrze, żebyście by ły  
si!ne“ . W czas rano zbudziłyśm y 
się, bo radość nam  nie pozw alała 
spać. Plecak był już  od wczoraj 
zapakow any  jedzeniem . Biorąc ze 
sobą laski, w yruszy łyśm y z domu. 
G dy  w ychodziłyśm y z gęstw iny 
lasu  na wolniejsze m iejsca, w y ­
krzyk iw ałyśm y z radości: „Hejl 
Ha! H u!“, a echo nam  to samo od­
daw ało. Bez p rzestanku  d rapa ły -
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siny się aż na  szczyt góry. Teraz 
n a  w ysokości 1725 m etrów  p rzed ­
staw ił nam  się ogrom ny i śliczny 
w idok. W  całym  m ajestacie  sta ła  
przed nam i kró low a Beskidów , B a­
b ia  G óra. Ja k  nam  tu  było dobrze. 
R adość nie m iała  granic. 1 u Babia 
G óra , tam  Pilsko, a na  innej stro ­
nie w idok na niziny. G dyśm y 
w szystko  dobrze pooglądały , z ja ­
d łyśm y, co nam  nasza dobra m a­
m usia zapakow ała . Po różnych 
g rach  i zabaw ach  w róciłam  z sio­
stram i do doliny. W  dom u opow ia­
d a ły śm y  o naszej m iłej przygodzie.

G d y  dzw oniono na  pacierz  w ie­
czo rny , u siad ła  cała  rodzina na  w e­
randzie, śp iew ając  nabożne pieśni.

W  a luszków na  K rys tyna  
kl. VI b — szk. 22.

Najpiękniejsze święto  
w  naszej miejscowości

Było to dnia  11. listopada ub. r. 
W szkole od k ilku tygodni roiło się 
od p racy  nad przygotow aniem  po­
ranku  ta k  pięknego i każdem u pol­
skiem u sercu drogiego Św ięta N ie­
podległości. S tarsi chłopcy scho­
dzili się często na p róby  tea tra lne, 
a  w  parę  dni p rzed  11. listopada 
rozpoczęła się p raca  nad  p iękną 
dek lam ac ją  w ierszy. Po ta k  miłej 
p racy  przygotow aw czej nadszedł 
w reszcie up ragn iony  dzień Św ięta 
Narodowego.

W przeddzień  m iejscow e koło 
Zw iązku Pow stańców  Śląskich 
przystro iło  pom nik Pow stańca na 
p lacu  św. Jan a  w  zieleń, polskie 
chorągw ie  i w stęgi pow stańcze. Na 
sam ym  szczycie pom nika zapalono 
znicz, a całość ośw ietla ły  reflek to ry  
e lek tryczne. P rzed capstrzyk iem  
członkow ie koła pow stańczego za ­

ciągnęli w artę  honorow ą, pełniąc ją  
do nabożeństw a następnego dnia. 
W ieczorem o godz. 8-mej w szystkie 
organizacje półw ojskow e naszej 
m iejscowości łącznie z o rk iestrą  na  
czele oddały  hołd bohaterom  w alk
o niepodległość naszej ziemi.

W  dniu 11. listopada zebrali się 
obyw atele  naszej m iejscowości na 
placu św. Jana, by  grem jalnie 
w ziąć udział w  uroczystem  nabo­
żeństw ie. Po sumie, w  pochodzie 
ruszyli w szyscy ponow nie przed  
pom nik Pow stańca, gdzie nastąp iło  
przem ów ienie i rozw iązanie pocho­
du. N ajw eselsza część jednakże 
d la m nie p rzy p a d ła  tegoż dn ia  w ie­
czorem na  akadem ji. 1 u ta j  pop i­
syw ała  się każda  szkoła sw oją p ra ­
cą. Jedni nauczyciele opiekow ali 
się specjaln ie p rzedstaw ieniem  inni 
deklam acjam i, chórem  i przem ó­
wieniem.

Dzień ten należy  czcić szczegól­
nie, poniew aż Polska O drodzona 
tegoż dn ia  1918 roku, poczęła żyć 
sam odzielnie, ogłaszając sw oją N ie­
podległość.

W olność i niepodległość Polski 
m am y do zaw dzięczenia ś. p. M ar­
szałkow i Józefow i Piłsudskiem u. 
D a ta  ta  w iąże się rów nież ściśle 
z Jego osobą, poniew aż w tedy  w ró ­
cił z w ięzienia m agdeburskiego i 
ob jął rządy , jako  N aczelnik P ań ­
stw a.

Je rzy  Cierpka  
kl. V I1 r — szk. 29.

Na kolonji w  Jeleśn
Nareszcie nadszedł dzień odjaz­

du w szy s tk ich  zuchów  na kołonję  
do Jeleśni. Było  to dnia 10. lipca  
br., k iedy  zebraliśm y się w szy scy  
na dworcu  ko le jow ym  w  Chorzo­
wie. Było  nas 26 zuchów, 8 dru ­
hów  w raz  z druhem  komendantem .  
D ruh  kom endant 15 m inu t przed  
odjazdem  zbadał c zy  w szy s tk o  w



Na kołonji w  Jeleśni

porządku  i dał każdem u bilet. G dy  
pociąg nadjechał, w szy scy  z o k r zy ­
kam i radości, wsiedli do wagonów. 
K ażdy  zuch chciał dostać się do 
okna, aby się jeszcze raz z rodzica­
mi pożegnać. J u ż  parę s tacyj za 
Katowicami stw ierdziliśm y zn ikn ię ­
cie kom inów  hu t i kopalń. Zbliża­
liśm y się coraz to więcej ku  lasom
i górom. K ażdy  z nas niecierpliwie  
oczekiwał stacji Jeleśnia. Nare­
szcie Jeleśnia! Na dworcu czekał 
na nas wóz, na k tóry  z łoży liśm y  
nasze plecaki i poszliśmy pieszo do 
przeznaczonych kwater. Tam  po­
układaliśm y w szys tk ie  rzeczy na 
swoje miejsca. Całe popołudniu  
graliśmy na łące w  p iłkę  nożną.

Na drugi dzień pobudka była  
dosyć późno, bo dopiero o godzinie  
8-mej. Po pobudce poszliśmy się 
m y ć  do rzek i , a potem na śniada­
nie. Po śniadaniu była zbiórka, na 
której podzielono nas na szóstki i 
na duże  gromady. Jedna gromada

miała nazwę „Górale“ a druga „Le­
śni l u d z i e A ż  do obiadu bawili­
ś m y  się wesoło. Po sm acznym  
obiedzie była  godzina ciszy. N a ­
stępnie graliśmy w  sia tkówkę. Do 
spoczynku  położyliśm y się o godzi­
nie 19,50.

W  trzecim dniu dostaliśmy pro­
gram. Pobudka była o godz. 7-mej  
rano, potem śniadanie i zbiórka. 
Dziennie mieliśmy  5 godziny spra­
wności, a mianowicie 2 godziny  
przecl obiadem i 1 godzinę popołu­
dniu. M ieliśmy różne ro zry w k i , 
ja k  w yc ieczk i  po górach, grę w  pił­
kę nożną, s ia tków kę  i t. d. M iędzy  
innemi by liśm y  na Pilsku 155? m. 
Baw iliśm y się tak wesoło przez cały  
miesiąc.

Dnia 10. sierpnia spakował ka ż ­
d y  swoje rzeczy i w y jecha liśm y  do  
rodziców, k tó rzy  z tęsknotą nas  
oczekiwali.

Jestem  m łodym  zuchem, bo m am  
zaledwie 11 lat. Z w ielką  ochotą
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chodzę na zb iórk i i w yc ieczk i.  Ż y ­
c z y łb y m  każdem u chłopcu szkolne­
mu, aby  został zuchem  i harcerzem, 
g d y ż  niema ładniejszego życia, jak  
zuchowe.

Banasz Herman  
kl. V — szk. 20.

D nia  30. lipca odjechałam  zpo- 
w rotem  do C horzow a II  i w spom i­
nałam  z utęsknieniem  miło spędzo­
ne chw ile w  puszczy  B iałow ieskiej.

P łazianka  A nna  
kl. VI b — szk. 22.

Moje najmilsze wspomnienia 
z wakacyj

W akacje  tegoroczne spędziłam  
bardzo  wesoło. Z początku  cho­
dziłam  na boisko i tan i baw iłam  
się z koleżankam i. W krótce p rz y ­
szła w iadom ość do domu, że m am  
3-go lipca w yjechać  na kolonje.

Z aprow adził nas pan na dw o­
rzec do C horzow a 1. S tąd  w y je­
chałam  z tow arzyszkam i o godzinie 
10,30 wieczorem  do K atow ic. W 
K atow icach p rzesiad łyśm y  się do 
innego pociągu, zdążającego do 
W arszaw y. Jednosta jny  tu rk o t kół 
słyszałam  do godziny 8-m ej rano. 
N a dw orcu w W arszaw ie p rzygo­
tow ano nam  dw ugodzinną przerw ę, 
w  czasie k tó re j pobieżnie zw iedzi­
ły śm y  W arszaw ę i w idziałyśm y 
Wisłę. W isła by ła  dosyć duża. Na 
W iśle było pa rę  łódek i dw a duże 
okręty . W idziałam  też pom nik 
A dam a M ickiewicza.

Potem  o godzinie 10-tej, od jecha­
łyśm y z dw orca w ileńskiego dalej 
do Białegostoku. S tąd  jechałyśm y 
fu rm an k ą  przez m iasteczko M azo­
w ieckie do w ioski C o ła s z c z -P u ­
szcze, gdzie p rzebyw ałam  przez 
cz tery  tygodnie.

P rzy jechały śm y  przed szkołę po­
w szechną i tam  nas um ieścili. Mia­
łyśm y tam  dobre jedzenie, a noclegi 
by ły  też w ygodne. W ioska b y ła  
otoczona lasam i, gdzie zb ierałyśm y 
jagody  i g rzyby  jadalne. C ieszyło 
nas to najw ięcej. Co niedzielę 

rzy jeżdża ł p a n  starosta  odw iedzać 
olonję.

Kochani koledzy i Koleżanki!
N iniejszy a rty k u ł, k tó ry  do w as 

piszę w  spraw ie  oszczędności, p rze­
czy ta jc ie  sobie uw ażnie i zachow aj­
cie na  zaw sze w  pam ięci. Stare, 
przysłow ie m ówi: „Oszczędnością
i pracą narody się bogacą K ażdy 
człow iek p rac u jąc y  pow inien w e­
dług możności oszczędzać, gdyż 
ty lko  tym  sposobem  może się p rz y ­
czynić do ogólnego dobrobytu .

W każdych  w iększych m iastach 
istn ie ją  insty tucje  oszczędnościowe 
pod nazw ą K. K. O., k tó re  służą 
szerszem u ogółowi do sk ładan ia  
pieniędzy. Do każdej kw oty  w p ła ­
conej w pow yższej kasie oszczędno­
ści dopisyw ane są po pew nym  cza­
sie odsetki. Za w iększy  k ap ita ł w 
ciągu kilku lat m ożna o trzym ać 
pow ażne sum y, k tó re  w  chw ili cho­
roby lub  innego nieszczęścia są pod­
porą d la rodzin. Z ta k ą  „czarną 
godziną“ pow inniśm y się w szyscy 
liczyć, bo nie w iem y, co nas czeka.

P ien iędzy  u lokow anych w  kasie 
oszczędności nie m ożna zgubić, nie 
u k rad n ie  nam  ich złodziej, nie za­
bierze w oda i nie straw i ogień. W 
d odatku  m am y także ładne odsetki, 
k tó re  nam  rok rocznie pow iększają 
kap ita ł.

K ończąc te k ilka  słów, w zyw am  
W as, abyście się dostosow ali do 
moich w yw odów  i uczyli się tej 
cnoty  oszczędności od lat szkolnych.

Jan iu rek  W łodzim ierz  
kl. VI l — szk. 8.
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R ó ż n e
W yróżnienie p racy  ucznia szkoły 29 

w Chorzowie. ..Polska Zachodnia w do­
datku  poniedziałkow ym  z dnia 30. w rze­
śnia 1935 r. „G azetki dla Dzieci i Mło- 
dzieży“ w ydrukow ała a r ty k u ł naszego 
w spółpracow nika C ierpki Jerzego, ucznia 
szkoły 29 w Chorzow ie III. p. t- „Jak  
p rac u ją  nasi górnicy'* z Nr. 7 „Naszej 
P racy “. Widzimy, że w ysiłek naszej dzia­
tw y szkolnej stanął na poziomie, bo tak  
pow ażny dziennik  uznał tę p racę za do­
brą i um ieścił ją  na łam ach w dodatku 
tygodniow ym  dla młodzieży.

„Pociąg-W ystaw a" w Chorzowie. Do
Chorzow a zaw itał „Pociąg-W ystaw a i za­
trzym ał się na stacji dw orca towarowego, 
gdzie pozostał przez 5 dni, t. j. 24., 25. 
i 26. października. Eksponaty  te j w ysta­
wy p rzekonały  nas. że w yroby przem ysłu 
polskiego są dobre, a czasem przew yż­
szają zagraniczne.

Nowy Rząd. P an  P rezyden t Rzeczy­
pospolitej pow ierzył dotychczasowem u 
m inistrow i spraw  w ew nętrznych m isję 
u tw orzenia nowego rządu, którego za­
przysiężenie odbyło się na Zamku w n ie­
dzielę, dnia 13. października.

Skład rządu, rep rezen tu jący  11 m i­
nisterstw , p rzedstaw ia się następująco: 

P re m je r  — M arjan  Zyńdram -Kościał- 
kowski.

1. W ice-prem jer — i m inister skarbu  — 
Eugenjusz Kwiatkowski.

2. Min. spraw  zagraniczn. Józef Beck.
3. Min. spraw  w ew nętrznych W ładysław  

Raczkiewicz.
4. Min. spraw  w ojskow ych Tadeusz 

Kasprzycki.
5. Min. p rzem ysłu  i hand lu  Roman Gó­

recki.
6. Kier. min. W. R. i O. P. K onstanty 

C hyliński.
7. Min. ro ln ictw a i reform  rolnych Ju- 

Ijan Poniatowski.
8. Min. spraw iedliw ości Czesław  M icha­

łowski.
9. Min. opieki społecznej W ładysław  Ja- 

szczolt.
10. Min. kom unikacji Michał Butkiewicz.
11. Min. poczt i telegrafów Emil Kalinowski.

Lot W arszaw a—A ustralja . W dniu 
21. października br. wczesnym  rankiem  
w ystartow ał do lotu W arszaw a—A ustra lja
— W arszawa m ajor S tanisław  K arpiński. 
D roga tego gigantycznego lotu w oby­
dwie strony wynosi 40 000 km, co się 
rów na praw ie obwodowi ziemi na rów ­
niku. T rasa lotu prow adzi z W arszawy 
przez K onstantynopol, Aleppo, Bagdad, 
Bassorę, K arahi, A lahabad, K alkutę, Ran- 
goon, Bangkok, A lor-Star, Singapore, Ba­
ta w ję, Surabaya, Kupang, P ort D arw in, 
C loucurry , C harlev ille  do M elbourn i zpo- 
wrotem. Z m ajorem  K arpińskim  leci ja ­
ko m echanik inż. W iktor Rogalski, jeden  
z konstruk torów  R. W. D. Ze szczytu gó­
ry  Kościuszko w A u stra lji zabiorą nasi 
bohaterzy  przestw orzy ziemię, k tó rą  zło­
żą na kopcu M arszałka na Sowińcu.

P ary te t złota. Często czytam y w 
dziennikach słowo ..pary te t”, którego du ­
żo ludzi nie rozumie.

Otóż „paritas" w języku  łacińskim  
znaczy ty le , co równość albo ta  sama 
m iara lub wielkość.

A więc „pary te t złota“ znaczy ta  sa­
ma ilość czystego złota w pieniądzach po­
szczególnych państw .

D la w ytłum aczenia weźmy przykład.
W Polsce w yrab iam y z 1 kg czystego 

złota 5 924 złote i 44 grosze. Niemcy zno­
wu w y b ija ją  z l kg czystego złota 2 790 
m arek. W idzim y, że w aga 2 790 m arek 
rów na się wadze 5 924,44 złotych w złocie. 

1 RM, ló w n a  się 5924,44 : 2 790 =  2,1234 7.1
100 RM. rów na się 2,1234 • 100 =  212,34 zl 

1 zl rów na się 2 790 : 5924,44 =
279000 : 592 444 -  0,47 RM.

100 zł rów na się 0,47 RM. • 100 =  47 RM,

W idzimy więc, że 100 złotych polskich 
m a ty le  czystego złota, co 47 RM i na- 
odw rót 100 RM niem ieckich m a ty le  czy­
stego złota, ile 212.44 zł polskich. Z po­
wyższych danych łatwo można sobie w y­
liczyć, ile  gram ów czystego złota m a i  zł 
polski lub 100 zł p„ albo też 1 RM niem. 
lub 100 RM niem.

Otóż p a ry te t znaczy owa równość 
czystego złota, k tó ra  jednak  nie rów na 
się zawsze powyższym  wyliczeniom, gdyż 
kurs złotego zależny je st jeszcze od in ­
nych czynników  i dlatego wT tabelach 
dzienników  są pew ne odchylenia.



Opowiastka 
o szczygiełku

Szczygielek je s t w e­
sołym  ptaszkiem  i p rzy ­
w iązanym  do nas, bo 
pozostaje i śpiew a nam  
przez cale la to  i zimę.
Nie tak , ja k  bocian np., 
k tó ry  w jesien i od la tu ­
je . D laczego? — Bo 
je s t m niej zahartow any, 
nie zniósłby zim na, mo­
że m niej zaradny . Mu­
siałby um rzeć z głodu, 
bo w szystkie w ody i 
b ło ta w zimie zam arza­
ją , a żaby i robak i cho­
w a ją  się głęboko.

W iecie ju ż  wszyscy, 
że p taszk i m a ją  suk ien­
ki. No, w łaściw ie — 
upierzenie. Dużo sza­
rych, b iałych, czarnych 
i różnokolorow ych pió­
rek . W yglądają, jak  
W asze u b ran k a  albo su ­
kienki. I dla odróżnienia każdy  gatunek  
ptaszków  ma inne ub ranko  czy sukienkę.

O tóż h is to ry jk a  mówi, że k iedy  Pan 
Bóg w szystk ie p taszk i stw orzył, dał im, 
rozum ie się nóżki do chodzenia, sk rzy ­
dełka do la tan ia  i dziobki do jedzen ia  i 
śp iew ania. A k iedy ju ż  by ły  w szystkie 
stw orzone i długim  rzędem  sta ły  koło 
Niego, spostrzegł P an  Bóg, że by ły  je ­
dnakow o szare.

W ziął w ięc rozm aite śliczne farby 
i p rzykazał aniołkow i, ażeby um alował 
każdem u p taszkow i: sk rzydełka, b rzu ­
szek, łebek, gardziołko i ogonek. P ierw ­
szy stanął gołąbek. Aniołek pom alował 
go całego na biało. Był czyściutki i śli­
czny. Ale n ieopatrzn ie  d rug i gołąbek, 
braciszek  pierw szego do tknął m iseczki z 
fa rbą  b ru n a tn ą  i zabrudził sobie sk rzy ­
dełka do la tan ia  i dzióbki do jedzen ia  i 
kę na niebiesko. D latego też widzicie 
te raz  często i białe gołąbki i b runatno- 
szare. Potem  pom alow ał aniołek  k an a rk a  
na żółto. Potem  gila na różowo. J a ­
skółkę na czarno. W esołej pliszce dał

szarą sukienkę z czarnem i i białem i p lam ­
kam i. W ten  sposób więc każdy z p ta ­
szków otrzym ał jak ieś  kolorow e u b ra n ­
ko. Ale o jednym  ptaszku  jakoś zapom ­
niano. B ył to szczygielek. Stał sobie 
skrom nie jakoś na uboczu. K iedy pode- 
szedł i grzecznie o suk ienkę poprosił, oka­
zało się, że ju ż  w szystkie farby  wypo- 
trzebow ano z m iseczek i dla szczygiełka 
zabrakło . Szczygielek się bardzo  zasm u­
cił. Ale anio łek  pocieszył go, mówiąc, że 
zapy ta  się O jca N iebieskiego, że może na 
to coś poradzi.

I tak  też było. P an  Bóg każdem u 
ptaszkow i kazał wziąć po pióreczku i dał 
szczygielkowi. I dlatego może s ta ł się 
szczygielek takim  pięknym , p strokatym  
ptaszkiem , m ając suk ienkę tak  chętnie 
o fiarow aną z rozkazu Boga z różnokolo­
row ych p iórek  sw ych sk rzyd la tych  b ra ­
ciszków i siostrzyczek. Szczygielek p ię­
knie dziękow ał P anu  Bogu za sw ą śliczną 
suk ienkę i obiecał, że będzie ludziom  
śpiew ał i w lecie i w zimie. I słow a do­
trzym ał.
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Kwadrat

Pierw sze - czw arte sztuczny ogień będzie; 
D rugie, podatek  b rany , lecz nie wszędzie. 
T rzecie i czw arte będą anegdotki,
Całość to m iejsce, na k tórem  to przodki 
G rom ili w rogi z Kościuszką na czele.
C o to? Rozwiążcie m ili p rzy jacie le .

2.
Pierw sze (wsteczny) w liczbie zaim ków 

się mieści,
D rugi, trzeci strasznej byw a n ieraz treści. 
W szystko co rok zakw ita pełne ta jem nicy, 
Oby szczęścia Wam przyniósł, m ili Czy­

telnicy.
3.

D uża rzeka pierw sze w spak 
D rugie trzecie ma każdy kw iat,
A w szystko razem  powiem do uszka, 
Coś, co się łam ie i w zrusza serduszka.

D C

1.

1.
Dlaczego kogut ma tak  p ięknie po­

uk ładane p iórka?

2.

K iedy mam ty lko  trzy  m ałe litery  
Jestem  zw ierzątkiem , co ma ostre  „uszki“, 
G dy jeszcze jedna, czyli razem  cztery, 
Zwilż, nalep, potem w rzuć do puszki.

3.
W ciąż b ije  i wciąż puka,
Kołacze i stuka.
Ma je  w sobie dziecię,
I człowiek na świecie.

R ozw iązanie zagadek z Nr. 7 
Krzyżyk ówk u

O G R Ó D

A r a Y O

Z E G A <

A G A T A

K ropkowane linje znaczą odjęte 8 zapałek.

Szarady
I. Karafka 

II Bez
III. Batory

Człowieka stw arza czyn. O byw atela 
stw arza odpowiedzialność za czyn.

* * *
P óty naród wolny dopóki cnotą a nie 

zlotem świeci.
* •}'; *

Słowami odurzysz, ale ty lko czynem, 
przykładem  dobrym  przekonasz, pocią­
gniesz za sobą.

* * *
W życiu często lot zniżać potrzeba; 

nisko upada, kto się w zbija w nieba.

H U M O R
— Krysieńko, czemu płaczesz?
— Bo mi m am usia pozwoliła wziąć 

trzy  garści porzeczek, a ja  mam tylko 
dwie.

Do ow ocarni w pada k lien tka  i z obu­
rzeniem  wym yśla kupcowi:

— Panie, zw ażyłam  wiśnie, k tóre 
przed chw ilą kupił tu mój syn i stw ier­
dziłam  brak  pól funta!

— M oja w aga napew no zgadza się, 
ale proszę zważyć swego synka.

W szkole.
— W ym ień cztery zw ierzęta drapieżne.
— Trzy tyg rysy  i jeden  lew.

D ruk : L. Nowak, Chorzów I, H ajducka 15.
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Nowoolwarty 

skład papieru, 
artykułów biurowych
oraz wszelkich

przyborów szkolnych

Leopold Nowak
Chorzów I.
ulica M aszatka  P iłsudsk iego  6

Smaczna i zdrowa kawę przyrządzisz z wyrobów

B O H M  
Cykorji i Kawy Słodowej
N a każdej paczce jest znaczek 
na miesięcznik „Promień Słońca", 
ciekawe ilustrowane pismo dla 

młodzieży.

Kupujmy wyroby przemysłu pol= 
skiego niezależnego od zagranicy. 
Nie przepłacajmy pieniędzy za 
wyroby zagranicznych koncernów.

Zjednoczone Fabryki Cykorji

FERD. BOHM & C® i GLEBA
S p ó ł k a  A k c y j n a  

w Włocławku



Tabela mnożenia
M n o ż n i k

/ 2 3 4 5 <5 7 8 P 10

2 4 6 8 10 12 14 16 18 20

3 6 9 12 15 18 21 24 27 30

4 8 12 16 20 24 28 32 36 40

5 10 15 20 25 30 35 40 45 50

6 12 18 24 30 36 42 48 54 60

7 14 21 28 35 42 49 56 63 70

8 16 24 32 40 48 56 64 72 80

9 18 27 36 45 54 63 72 81 90
-

lo 20 30 40 50 60 70 80 90 100

Składajcie na rzecz bezrobotnych miasta
niepotrzebne lub obnoszone 
czę śc i  o d z ie ż y  i o b u w ia

w Miejskim Komitecie Lok. Funduszu Pracy
w Chorzowie I, przy ulicy Sobieskiego 3 (Dom bibijotek i T. c. l .)

Kierownictwo Komitetu otworzyło w tym celu specjalną od- 
bieralnię na obnoszone a zdatne do noszenia części odzieży i obu­
wia, czynną we wszystkie dni z wyjątkiem świąt i niedziel od 
godz. 8-mej do 15-tej.

W  wypadku, gdyby P. T . Ofiarodawcom dostarczenie tako­
wych rzeczy sprawiało trudność, Komitet uprasza o zawiadomienie 
telefoniczne lub ustne, a Kierownictwo wyśle ekspedjenta po odbiór 
zaofiarowanych rzeczy.


